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Naród niemiecki uczyni wszystko a ky żyć i pracować
w zjednoczonej demokratycznej ojczyźnie
Wywiad radiowy z przewodniczącym izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). Przewodniczący Izby Ludowej Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej Johannes Dieckmann w 
wywiadzie udzielonym przedstawicielowi radia berlińskie­
go odpowiedział na szereg pytań, dotyczących odezwy Izby 
Ludowej do parlamentu w Bonn w sprawie zwołania ogól- 
noniemieckiej narady przedstawiceli NRD i Niemiec zacho­
dnich.

PYTANIE: W komisji dla spraw o- 
gólnoniemieckich w Bonn zastana­
wiano się, czy obecne propozycje 
Izby Ludowej NRD w sprawie zwo­
łania ogólnoniemieckiej narady nie 
są identyczne z wysuniętą swego cza 
su propozycją utworzenia ogólnonie­
mieckiej rady ustawodawczej, którą 
to propozycję odrzucono w Bonn.

Czy nie zechce Pan wypowiedzieć 
się w tej sprawie?

ODPOWIEDŹ: Trzeba stwier­
dzić całkiem wyraźnie, że w na­
szych obecnych propozycjach nie 
powtarzamy poprzedniej naszej 
propozycji w sprawie utworze­
nia ogólnoniemieckiej rady usta 
wodawczej nie dlatego, że uwa­
żamy taką propozycję za niesłu­
szną, lecz dlatego, że w Bonn 
nie przyjęto tej propozycji.

Dlatego też odsuwając na dal­
szy plan poważne zastrzeżenia 
postanowiliśmy ograniczyć nasze 
propozycje w sprawie wspólnej 
narady do dwócfy punktów, co 
do których w Niemczech wscho­
dnich i zachodnich panuje zasa­
dnicza zgoda. a mianowicie: 
do zagadnienia przeprowadzenia 
wolnych, ogólnoniemieckich wy­
borów, na podstawie których 
mają być utworzone zjednoczo­
ne. demokratyczne i miłujące po 
kój Niemcy oraz zagadnienia 
przyśpieszenia zawarcia trakta­
tu pokojowego z demokratyczny 
mi Niemcami.

PYTANIE: W komisji dla spraw
ogólnoniemieckich w Bonn wypowie 
dziano opinię, że zanim zwołana zo­
stanie ogólnóniemiecka narada, mo­
carstwa okupacyjne powinny zagwa 
rautować wolność wyborów.

ODPOWIEDŹ: Nie powinniś­
my obecnie w żadnym razie tra­
cić czasu. Naród niemiecki za­
równo na wschodzie jak i na za­

chodzie domaga się od nas, abyś 
my działali i działali natych­
miast, póki nie jest za późno.

Gdy osiągniemy już porozu­
mienie — to jestem przekonany, 
że mocarstwa okupacyjne nie b? 
dą stawiały przeszkód temu, cze 
go domagają się wszyscy Niem­
cy. Jeżeli mimo wszystko wy­
łonią się jakieś przeszkody ze 
strony mocarstw okupacyjnych, 
to będzie to dla narodu niemie­
ckiego polityczna lekcja, która

Dziękujemy, Prezydencie!
Członkowie spółdzielni produkcyjnej

o swoich osiągnięciach
WARSZAWA (PAP)). Wśród 

wielu listów, jakie codziennie 
otrzymuje od chłopów Prezydent 
R.P. — Bolesław Bierut nad­
szedł ostatnio list od członków 
rolniczego zespołu produkcyjne- 18 q jęczmienia 
go „Pomorzanka” w Gąskach 
pod Kowalewem.

„Na ogólnym zebraniu człon 
ków — czytamy m. in. w tym 
liście, po podsumowaniu na­
szego dorobku i osiągnięć ze 
społowej gospodarki, całkowi 
cie przekonaliśmy się o słu­
sznej polityce naszego Rządu, 
który pod Twoim kierowni­
ctwem Obywatelu Prezyden­
cie wskazał nam drogę, jak 
przejść ze starej, zacofanej go 
spodarki na nową, zespołową, 
gospodarkę, zapewniająca nam 
dobrobyt i kulturę”.

Chłopi ci piszą dalej, że dzię­
ki zespołowej pracy i pomocy 
maszynowej z POM w Dobrzy- 

'cy, zbiory ich w porównaniu z

rokiem ubiegłym, kiedy gospo­
darowali jeszcze indywidualnie, 
znacznie się podniosły. Z 1 ha
zebrali oni po 18 q pszenicy, o 
2 q więcej niż w roku ub., po 

o 6 q wi€cej 
i po 25 q owsa — tj. o 7 q wię­
cej niż w latach ubiegłych.

w żadnym razie nie zaszkodzi je 
dności Niemiec.

Przewodniczący radzieckiej ko 
misji kontrolnej w Niemczech, 
generał Czujkow jest dotychczas 
jedynym spośród przedstawicie­
li mocarstw okupacyjnych, któ­
ry w ogłoszonym niedawno wy­
wiadzie ustosunkował się pozy­
tywnie do naszych propozycji.

Wątpliwości komisji dla spraw 
ogólnoniemieckich w Bonn zos­
tałyby całkowicie usunięte, gdy 
by przedstawiciele innych mo­
carstw okupacyjnych zajęli ta­
kie samo stanowisko.

Nie możemy jednak i nie po­
winniśmy, czekając na to, zwle­
kać ze zwołaniem ogólnoniemie­
ckiej narady.

Niechaj więic przedstawiciele 
wszystkich Niemców zasiądą przy 
wspólnym stole narad, aby do­
prowadzić do porządku własne 
sprawy. Niechaj przedstawicie­
le Niemiec zachodnich uczynią 
wszystko co w ich mocy, tak jak 
czynimy to my, przedstawiciele 
Niemiec wschodnich, aby naród 
niemiecki mógł żyć i pracować 
w zjednoczonej, demokratycznej 
i miłującej pokój ojczyźnie.

W dniu 22 bm. została otwarta w Poznaniu Centralna 
Wystawa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

Na zdjęciu: fragment głównego wejścia na wystawę.
CAF — Fot. Nowosielski.

Na budoiulach socjalizmu

Popłynęły pierwsze tony stali 
z trzeciego Martena huty „Częstochowa“

CZĘSTOCHOWA (PAP). W ki agregat wytwórczy włączył 
dniu 26 bm. na 34 dni przed się do pokojowej gospodarki na 
zaplanowanym terminem, z trze szej ludowej ojczyzny, 
ciego Martena nowej stalowni Nowy piec martenowski to
huty „Częstochową”, popłynęły 
pierwsze tony stali. Nowy wiel

Sądzą za qłoszenie prawdy
Proces Liii Waechter w Stuttgarcie

BERLIN. (PAP). — Dnia 25 
września rozpoczął się w Stutt­
garcie proces Liii Waechter, by­
łej funkcjonariuszki SPD. Liii 
Waechter została dnia 6 wrześ­
nia aresztowana na rozkaz ame- 
rykński przez policję zachod­
nio - niemiecką za głoszenie 
prawdy o bestialstwach amery­
kańskich w Korei.

Liii Waechter wchodziła w 
skład komisji Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet 
która przeprowadziła w Korei 
badanie zbrodni, popełnionych 
przez Amerykanów.

Ze wszystkich stron Niemiec 
nadchodzą wyrazy solidarności 
z Liii Waechter. Do sądu w Stutt 
garcie napływają liczne protesty 
przeciwko bezprawnemu posta­
wieniu przed sąd Liii Waechter.

Światowa, Demokratyczna Fe 
deracja Kobiet oraz Międzynaro 
dowe Zrzeszenie Prawników De 
mokratów skierowały do trzech 
wysokich komisarzy w Bonn de 
pesze protestacyjne.

Dnia 25 września odbyły sie w 
Stuttgarcie masowe demonstra

Ze óunała

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
öonosi z Teheranu:

Dnia 25 bm. premier Iranu Mos- 
satlik zawiadomił telegraficznie tym­
czasowy zarząd Narodowego Irańskie 
go Towarzystwa Naftowego w IIo- 
remszeher, że zgodnie z decyzją mie 
szanej komisji do spraw realizacji 
ustawy o nacjonalizacji przemysłu 
naftowego w Iranie specjaliści bry­
tyjscy, którzy nie zaofiarowują 
swych usług Towarzystwu, winni o- 
puścić Iran w terminie tygodnio­
wym, licząc od 27 września.

Jednocześnie władzom policyjnym 
wydano polecenie, aby dopilnowały 
wykonania tego rozporządzenia.

HAGA (PAP). Dnia 24 września 
276.548 obywateli holenderskich zło­
żyło podpisy pod apelem Światowej 
Rady poko%, wzywającym rządy 
pięciu wielkich mocarstw do zawar­
cia paktu pokoju.

PEKIN (PAP) Agencja Nowych 
Chin donosi, że ogółnocłtiński komi­
tet ludowej politycznej rady konsul­
tatywnej ogłosił z okazji drugiej ro­
cznicy utworzenia Chińskiej Repubłi 
ki Ludowej hasła, w których stawia 
Przed narodem chińskim zadania w 
walce o dalszy rozwój nowych Chin, 
a zacieśnienie niewzruszonej przyja­
źni 1 współpracy narodów chińskiego 
i radzieckiego, w walce o pokój na 
całvm świcf,“

Upowszechnienie zespołowych ferm pracy
przyśpieszy rozwój przemysłu budowlanego

WARSZAWA. (PAP). — Ostatnio w Warszawie odbyły się 
obrady rozszerzonego Prezydium Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Budownictwa.

robót i niedopuszczenie do roz-

cje kobiet niemieckich-, które 
protestowały przeciwko prze­
śladowaniu ruchu pokojowego 
a zwłaszcza. Liii Waechter.

Gmach sądu amerykańskiego 
w którym toczy się rozprawa1, 
otoczony został przez uzbrojone 
oddziały policji.

Oskarża prokurator amery­
kański, rozprawa trwia.

W toku obrad powzięta zosta­
ła uchwalia, zawierająca wyty­
czne dla upowszechnienia no­
wych form współzawodnictwa 
pracy.

Dla zapewnienia rozwoju no­
wych form współzawodnictwa 
— współzawodnictwa zobowią­
zaniowego oba ministerstwa i 
Zarząd Główny Związku spowo­
dują — jaik głosi uchwała — 
aby personel - techniczny wszyst­
kich budów każdorazowo roz­
pracowywał odcinkowe harmo­
nogramy prac, z którymi następ 
nie kierownictwo zaznajamiać 
musi wszystkich pracowników.

Dążąc do rozwoju zespoło­
wych form pracy, uchwałia na­
kazuje kierownictwu budów, ol)
otoczyć opieką brygady nierozer

ry wanta zespołów czy to w trak

Wyjazd delegacji BP 
do Pekinu

WARSZAWA. (PAP). — Dnia 
26 bm. odleciała do Pekinu pod 
przewodnictwem ob. Jerzego Fu 
tramenta, wiceprzewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obrońców 

Pj Pokoju, delegacja polska na ob­
chód drugiej rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W skład delegacji wchodzą: 
Stanisław Stacha«/, —

cie wykonywania prac na da­
nym obiekcie, czy też w czasie 
przesyłania ich na nowe bu 
dowie.

W myśl uchwały ocena współ 
zawodnictwa odbywać się będzie 
w grupach związkowych z udzia 
lem personelu technicznego.

Zarząd Główny Związku opra­
cować ma, w myśl uchwały, wy 
tyczne do współzawodnictwa o 
tytuł ,, najlepszego kierownika 
budowy”.

dzieło dziesiątków brygad murar 
skich, monterskich, elektrycznych 

wodnych, współzawodniczą­
cych ze sobą o jak najlepsze wy 
niki.

Wspaniały sukces odnieśli m. 
in. robotnicy brygady ziemmo- 
betonowej Jana Dąbrowskiego, 
wykonując przy wykopie kanału 
lejniczego 328 proc. normy.

Brygada Emila Matuszki wyko 
nała montaż urządzeń sterowni­
czych tzw. Cimermanna w rekor 
dowym czasie 3 i pół dnia.

Pierwszą zmianę roboczą przy 
nowym agregacie objął długo­
letni robotnik huty „Częstocho­
wa”, doświadczony wytapiacz 
Feliks Bracik. Na innych zmia­
nach piec obsługiwać będą wy- 
tapiacze Michał Cendera oraz 
młodzieżowy przodownik pracy 
Stanisław Szeluga.

Uczeni ZSRR dali cenną pomoc
w doskonaleniu kadr 

pracowników naukowych
walne (brygady o “stałym skła- przewodniczący Zarządu Głów,
dzie osobowym), poprzez zapew 
nienie im odpowiedniego frontu

Depesza
Georgij Darrsianowa 
do Prezydenta RP

„Do JEGO EKSCELENCJI
PANA BOLESŁAWA BIERUTA
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa
Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, najserdeczniejsze 

podziękowanie w imieniu prezydium zgromadzenia narodo­
wego Ludowej Republiki Bułgarii i moim własnym za ży­
czenia wyrażone narodowi bułgarskiemu i mnie osobiście 
z okazji naszego święta narodowego.

Krocząc drogą towarzysza Georgija Dymitrowa, pod 
kierownictwem Partii Komunistycznej, naród Bułgarii 
zdecydowanie buduje podstawy socjalizmu przy bratniej 
pomocy wielkiego Związku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

Naród bułgarski wraz z miłującym pokój narodem pol­
skim trwać będzie nieugięcie w obozie pokoju z wielkim 
Związkiem Radzieckim i chorążym pokoju towarzyszem 
SitTlinem na czele, przeciw wszelkim próbom rozpętania 
nowej wojny przez angle - amerykańskich imperialistów 
i ich agentów: klikę tftowską, greckich monarcho - faszy­
stów i tureckich reakcjonistów.

GEORGIJ DAMIANÓW 
Przewodniczący

Prezydium Zgromadzenia Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii”.

;-;WES»»S3r. MH ■'HMir.MKv'.

Mapa do...
»omyłkowych« nalotów

PEKIN. (PAP). — Pekiński 
„Dziennik Ludu” donosi z fron­
tu koreańskiego, że 9 września 
w okolicy Sunczun artyleria 
przeciwlotnicza ochotników chiń 
sikich zestrzelił» amerykański 
samolot myśliwski ,,P. 51”. Lot­
nik, porucznik Orval Tandy ura 
tował się na spadochronie i do­
stał si do niewoli.

Wśród rzeczy lotnika amery­
kańskiego znaleziono niedużą 
dwustronną mapę, specjalnie spo 
rządzoną dla Soitnitcwa amery­
kańskiego. Na jednej stronie tej 
mapy widoczny był Mukden i 
jego okolice, na drugiej zaś — 
proowincja Jehol oraz sąsiadu­
jące z nią okręgi.

nego Związku Kolejarzy, Ta­
deusz Wieczorek — sekretarz 
główny ZSCh. Maria Winiarz — 
przewodnicząca Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet we Wroc 
ławiu.

Delegację żegnali: wiceprzewo 
dniczący CRZZ — A. Burski, za 
stępca kierownika wydziału za­
granicznego KC PZPR — W. Go 
ralski, naczelnik samodzielnego 
wydziału wschodniego MSZ — 
E. Słuczański i przedstawiciele 
organizacji społecznych.

Na lotnisku obecny był amba­
sador Chińskiej Republiki Ludo 
wej w Warszawie Peng Ming - 
ch'ih.

WROCŁAW (PAP). W Cieplicach 
na Dolnym Śląsku zakończył się zor 
ganizowany przez Ministerstwo Szkół 
Wyższych i Nauki jednomiesięczny 
kurs doskonalenia kadr naukowych, 
w którym wzięło udział ponad 400 
wykładowców i asystentów wyższych 
szkół ekonomicznych z całego kraju. 
Wykładowcami na kursie byli, obok 
uczonych polskich, wybitni uczeni 
radzieccy.

Rektor Wyższej Szkoły Ekonomicz 
nej we Wrocławiu i kierownik zes­
połu specjalizacyjnego, rachunkowo­
ści i ‘ statystyki na kursie w Ciepli­
cach — prof, dr Górniak, tak mówi 
o braterskiej pomocy wybitnych u- 
czonych radzieckich.

„Naukowcy radzieccy udostęp­
nili nam i przekazali najnowsze 
materiały o postępie nauk mark­
sizmu - leninizmu i ekonomii po 
litycznej socjalizmu w ZSRR. O- 
mówiliśmy z nimi wielkie zada­
nia, stojące przed naukowcami 
polskimi w okresie budowy pod­
staw socjalizmu * w naszym kra-

Rozwój współzawodnictwa
przynosi nowe sukcesy w produkcji

WARSZAWA (PAP). Rozsze­
rzający się w całym kraju ruch 
współzawodnictwa zobowiązanio 
wego przyniósł nowe sukcesy 
wielu zakładom pracy.

W zainicjowanym przed 8 mie 
siącami przez załóg? ZPB im.
Szymańskiego w Łodzi współza­
wodnictwie o miano najlepszego 
zespołu tkaczy i 100 proc. prze­
ciętne wykonywanie norm bie­
rze już udział około 1.300 zes­
połów tkackich z zakładów prze 
mysłu bawełnianego. W I półro 
czu br. współzawodnictwo to 
przyczyniło się do zwiększenia 
wykonania norm przez załogi 
tkalni przeciętnie o 76,1 proc.

Pomyślne wyniki we współza­
wodnictwie uzyskały załogi przo 
dujących zakładów przemysłu 
bawełnianego: ZPB im. Róży
Luksemburg, gdzie przeciętnie 
wvkonanie norm wzrosło do

104,7 proc., ZPB im. Dzierżyń­
skiego, które uzyskały 103 proc. 
wykonania norm, oraz załogi wie 
lu innych zakładów w całym 
kraju.

ju, które pragniemy wypełnić 
tak jak bohaterscy robotnicy zwy 
cięsko realizują swoje zadania w 
fabrykach i kopalniach“.

Z ogromnym uznaniem dla o- 
wocnej pracy i pomocy uczonych 
radzieckich mówią uczestnicy 
kursu — wykładowcy i asystenci 
wyższych szkół ekonomicznych.

Pół miliona Włochów
wysłuchało

przemówienia
Prknfro Toglhtti
RZYM. (PAP). — Na zakoń­

czenie ogólnokrajowych uroczy­
stości poświęconych prasie ko­
munistycznej przemawiał w Bo­
lonii sekretarz generalny Komu­
nistycznej Partii Włoch Palmiro 
Togliatti, wzywając naród wło­
ski do dalszej walki o rząd po­
koju, wolności i sprawiedliwoś­
ci. Przemówienia TogUattiego 
wysłuchały olbrzymie tłumy mie 
szkańców miasta oraz liczne de­
legacje zamiejscowe. Ogółem w 
Bolonii zgromadziło się dla wy­
słuchania mowy TogUattiego po 
nad 500 tysięcy osób.

Tępimy szkodnictwo 
gospodarcze

WARSZAW7A (PAP). W wynijslaw Chmielewski, właściciel ża­
ku energicznej działalności spo- kładu rzeźnickiego w kolonii 
łecznych komisji do walki ze | Adamów, powiat Konin. Speku
spekulacją organa milicji oby 
watelskiej i Prokuratury R.P. 
zatrzymały wielu szkodników 
gospodarczych trudniących się 
nielegalnym ubojem bydła i 
handlem mięsem.

Ostatnio skazany został zia 
notoryczne uprawianie pota­
jemnego uboju i nielegalny 
handel mięsem przez Ko­
misję Specjalną ma 24 miesią­
ce obozu pracy i grzywnę w wy

lant Chmielewski był już w 1950 
roiku karany obozem pracy.

Na 24 miesiące skierowany zo 
stał do obozu pracy Stanisław 
Drywa, zamieszkały wt Żukowie, 
powiat Kartuzy. Drywa upra­
wiał nielegalny ubój i sprzeda­
wał po paskarskich cenach mif- 
so niebadane przez lekarza we­
terynarii. Na podstawie zeznań 
świadków stwierdzono, że jedną 
z krów, której mięso Drywa

sokości 10 tys. złotych Broni- rożorzedawał. była chora.
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Więź Wojska Polskiego
z ludem pracującym

Między armią reżimu sanacyjnego a ludem pracującym ko­
pano sztuczną przepaść. Bataliony, dowodzone przez obcych żoł­
nierzowi oficerów, wychowanych w ślepej nienawiści do ruchów 
postępowych i wolnościowych, miały być dalszą, obok golędzi- 
nowskiej, rezerwą policji na wypadek manifestacji robotniczych 
czy chłopskich. Szwadrony kawaleryjskie pod' dowództwem rot­
mistrzów — synów obszarników, oraz kompanie szkół podchorą­
żych wysyłane były na wieś, aby brutalnie pacyfikować okolice, 
w których chłop stawał do walki z reżimem ucisku i nędzy.

Jakże sztuczna jednak była taj 
przepaść, którą między ludem, a 
prostymi żołnierzami — synami 
tego ludu, odzianymi w mun 
dur — usiłowali wykopać bur
żuazyjni władcy przedwrześnio- 
wego państwa. Jakże sztuczną 
była ówczesna dyscyplina, bez­
duszna, maskowana rzekomą apo 
litycznością wojska, a obliczona 
na to, że żołnierz będzie wiernie 
i bezmyślnie bronił władzy wy­
zyskiwaczy — władzy jego wła­
snych wrogów.

Udowodniły tę sztuczność do­
bitnie wypadki krakowskie 1923 
roku, gdy żołnierze wbrew, zbrod 
niczym rozkazom swych dowód­
ców, zamiast strzelać do strajku­
jących robotników — bratali się 
z nimi. Udowodnił ją również 
rok 1939, gdy działacze komuni­
styczni, po wyłamaniu krat wię­
ziennych, zbratali się z żołnie­
rzem, opuszczonym przez tchó­
rzliwych dowódców. Prosty żoł­
nierz natychmiast uznał w komu 
nistycznych towarzyszach broni, 
tam gdzie się oni pojawili, swych 
prawdziwych przywódców, któ­
rzy trafnie i właściwie ocenili za 
równo sytuację strategiczną, jak 
i polityczną.

W nierozerwalnej 
Jedności

Odrodzone Wojsko Polskie 
od pierwszych chwil wkrocze­
nia na ziemie polskie związa­
ło się z ludem pracującym, 
który zrozumiał, że ta nowa 
nasza siła zbrojna jest pukle­
rzem praw człowieka pracy, a 
nie jego wrogiem, jak to było 
przed wrześniem.

Czyż zresztą mogło być ina­
czej? Wszak zmieniła się zasad­
niczo kadra dowódców odrodzo­
nego Wojska Polskiego. Dowód­
cy wywodzą się dziś z ludu pra­
cującego miasta i wsi, są jak naj 
ściślej związani z jego dążenia­
mi, potrzebami. Lud i wojsko 
stanowiło od pierwszych chwil 
wyzwolenia jedność nierozerwal­
ną, Na straży wielkich reform, 
które oddawały ludowi .władzę 
w państwie, ziemię, przemysł, ko 
palnie — stawał przecież żołnierz 
ludowego wojska,

Jeszcze grzmiały armaty 
nad Odrą, gdy żołnierz I Ar­
mii Wojska Polskiego brał ti­
ll ział w pierwszej akcji siew­
nej na Pomorzu. Dzięki po­
mocy sapera setki tysięcy hek 
tarów ziemi uprawnej pozby­
wały się żądeł min? a drogi i 
mosty powracały znowu do 
swej roli szlaków komunika­
cyjnych. Żołnierz brał udział 
w każdej wielkiej akcji pań­
stwowej czy to politycznej, 
jak referendum lub wybory, 
swoim głosem wyborczym. Żoł 
nierze wojska polskiego są 
czynni w akcji oświatowo - 
kulturalnej i gospodarczej.

Ta ścisła więź żołnierza z 
ludem zacieśnia się z każdym 
rokiem.

Z ludem i dla ludu
Oto w majątkach PGR w po­

wiecie zielonogórskim robotnicy 
przystąpili do akcji żniwnej. Na­
tychmiast zjechała grupa żołnie­
rzy pod dowództwem oficera 
Miazkiewicza. Zmieszali się woj­
skowi i robotnicy rolni, zawinęli

żwawo koło roboty i żniwa były 
zakończone przed terminem. Po 
wspiflnej robocie — nastąpiła 
wspólna zabawa dożynkowa. Żoł 
nierze Szli w jednym radosnym 
korowodzie z przodownicami pra 
cy, niosącymi wieńce dożynkowe. 
Na dożynkach w Trzciance wy­
stąpił wojskowy zespół arty­
styczny.

Żołnierze innej jednostki woj­
skowej spotkali się z przodowni­
kami pracy Państwowych Zakła­
dów Wytwórczych Aparatur Ni­
skiego Napięcia i z Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełniane 
go. Robotniczy zespół artystycz­
ny wystąpił z pokazem tańców 
ludowych i radzieckich, z recy­
tacjami o Planie Sześcioletnim.

— Przodownicy pracy w fabry 
kach poświęcają ten program 
przodownikom wyszkolenia w 
wojsku!

Z kolei żołnierze śpiewali ro­

botnikom piosenki o Warszawie,
0 Nowej Hucie, o żołnierzu - szo­
ferze. Nastrój był serdeczny 
Zbratali się jeszcze bardziej ro­
botnicy i żołnierze. Opowiadali o 
swych osiągnięciach w pracy i 
szkoleniu. Stali się sobie jeszcze 
bardziej bliscy.

W powiecie trzebnickim żołnie­
rze pomogli walnie w akcji prze­
ciwko stonce ziemniaczanej, czy 
też akcji ©młotowej. Można by 
przytoczyć wiele przykładów wię 
zów wojska z ludem w pracy co 
dziennej, szkoleniu politycznym i 
rozrywce kulturalnej. Wojskowe 
zespoły muzyczne, chóry, zespo­
ły teatralne, drużyny sportowe 
odwiedzają świetlice i boiska wsi
1 miast. Każde takie spotkanie —
to nowe zacieśnienie więzi woj­
ska z ludem pracującym, który 
coraz gorętszym umiłowaniem 
otacza swoje ludowe Wojsko 
Polskie. Z.

Stolarnia stoczniowa
dała przykład

W odpowiedzi imperialistycz­
nym mordercom Stefana Manty­
ki, współpracownika Polskiego 
Radia i twórcy „Fali 49” 
brygady stolarni Stoczni im. Ko 
muny Paryskiej W Gdyni pod­
jęły następujące pobowiązania:

Plęciolece 
istnienia „Bębny“
Przed 5 laty powstała w Dzi­

wnowie w powiecie kamieńskim 
pierwsza na Pomorzu Zachod­
nim rybacka spółdzielnia połowo 
wa „Belona”.

W ciągu kilku lat spółdzielnia 
zorganizowała swoje liczne od­
działy oraz bazę połowową

Obecnie spółdzielnia obchodzi 
piątą rocznicę istnienia. Ten 
pięcioletni okres jest dowodem 
dobrej pracy spółdzielców z Dzi­
wnowa.

(wi)

Brygada ob. Brzezińskiego 
uzupełni oszalowanie i olist- 
wienie sekcji „G” na remon­
towym statku i zamiast w za 
planowanych 200 robcezogo- 
dzinaeh, pracę tę wykona w 
150 godz.

Brygada ob. Szpyczaka za­
montuje drzwi< na śródokręciu 
tejże jednostki i zamiast 400 ro 
boczogodzin zużyje na to 250 
roboczogcdzin. Brygady ob. ob. 
Hefita i Truszyńskiego przy róż. 
nych remontach zaoszczędzą 170 
roboezogodzin. Zobowiązanie to 
przyniesie w sumie przeszło 
2.000 zł. oszczędności.

Brygady stolarni wzywają 
pozostałe brygady działu 
drzewnego i całą załogę Sto­
czni do podejmowania po­
dobnych zobowiązań, aby w 
ten sposób dać wyraz swoim 
uczuciom dla< bojowników, 
walczących o pokój na ca­
łym świecie.

LEON KĘPIŃSKI 
korespondent

Rozmowy z czytelnikami

Dlaczego najpierw przemysł ciężki?
Otrzymujemy ostatnio listy od czytelników, narzekają­

cych na trudności aprowizacyjne, na trudne warunki życiowe 
w ogóle.

Mimo, że te listy są często odbiciem niesłusznych poglą­
dów, mimo, że świadczą o niezrozumieniu, dlaczego przeży­
wamy obecnie trudności i jak Je należy przezwyciężyć — 
chcemy na nie obszernie odpowiedzieć. Chcemy odpowie­
dzieć dlatego, że te listy piszą uczciwi ludzie pracy (otrzy 
mu jemy, rzecz jasna, również listy od wrogów, ale tymi nie 
warto się zajmować), że tych uczciwych ludzi pracy chcemy 
przekonać. Chcemy ich przekonać o tym, że droga, którą 
idzie Polska, droga, wymagająca ofiarności i wyrzeczeń od 
społeczeństwa — jest jedynie słuszną drogą dla zabezpiecze­
nia niepodległości kraju, dla zbudowania silnej Polski, dla 
stworzenia w niej podwalin powszechnego dobrobytu.

Ob. A. Ł. pisze: „Mam dużą
rodzinę, ciężko mi wyżyć z mo­
ich zarobków. Przyznaję, że są 
udogodnienia socjalne, ale to

W najlepszym słylu goebbelsowskim

Prowokacyjne fałszerstwo
organu hitlerowskich odwetowców
wydawanego pod anglo-ameryl<Gńskq opiekq

nie starczy. Zarobki; są u nas 
stanowczo za małe, a ceny w sto­
sunku do zarobków wysokie... 
Wiem, że się buduje fabryki i 
maszyny, ale co z tego?”.

Jest prawdą, że trzeba dążyć 
do tego, by place rosły, a ceny 
artykułów przemysłowych i rol­
niczych obniżały się.

Ale jak to osiągnąć? Czy mo 
żna po prostu bez żadnych in­
nych wysiłków podnieść płacę i 
obniżyć ceny towarów?

Przypuśćmy na chwilę, że ta­
ka, nie związana z żadnymi zmia 
nami w produkcji, generalna

Wydawany pod najczulszą opieką Waszyng­
tonu i Londynu, szczodrze subsydiowany organ 
odwetowców hitlerowsko - adenauerowskich 
„Ost-West-Kurier“ specjalizuje się od dawna w 
robocie gorąco pożądanej przez amerykańskich 
i brytyjskich „przyjaciół Polski“: w rozdmuchi­

waniu polakożerczych, rewizjonistycznych na­
strojów i nadziei wśród przesiedleńców Trizonii. 
Wśród przesiedleńców, których chrześcijańsko - 
demokratyczny „rząd“ Adenauera świadomie 
spycha poza burtę normalnego życia, by ich u 
trzymać w stanie „podatnym“...

DIE WOCHENZEITUNG FDR DEUTSCHE AUS OST UND WEST

Redaktorzy „Ost-West-Kurier“, pragnąc wi­
docznie dowieść swym zaatlantyckim mocodaw­
com, że dolarów nie biorą za darmo — zamie­
ścili w n-rze 35 (wrzesień br.) swego, jeśli tak 
można powiedzieć, czasopisma zawrotnie sensa­

cyjny artykuł, i to na czołowym miejscu. Arty­
kuł godny jest — pod każdym względem i w 
każdym wierszu — wspaniałej „wolnej prasy 
zachodniej*.

Polnisches Doppelspiel um Oder-NeißeRaub
Neues Stalin • Interview/

Tytuł: „Podwójna gra polska wokół grabieży 
(sic!) Odry — Nysy!“

Treść: rozważania na temat wywiadu „Ży­
cia Warszawy“ ze Stalinem.

Wywiadu — czyż trzeba dodawać? — cał­
kowicie zmyślonego, według nie­
doścignionych wzorów „wolnej prasy“.

Hitlerowcy z „Ost-West-Kurier“ ów wywiad 
wyssany z ich własnego, brudnego, północno­
atlantyckiego palca nie tylko omawiają, ale ró- 
wnież cytują — by wysnuć zeń wnioski 
najbardziej fantastyczne, ale wiernie odpowia­
dające „strategii“ dolarodaweów...

Oto — reprodukowany przez nas w fotokopii 
— jeden z najcelniejszych fragmentów „artyku­
łu“ Ost-West-Kurier, artykułu będącego auten­
tycznym, prawdziwym i... udanym produktem 
skrzyżowania: Goebbels—Acheson.

zwyciężając trudności i decydu­
jąc się na wyrzeczenia — musi­
my budować nowe fabryki, huty, 
nowe warsztaty pracy, nowe kuź 
nie siły Polski.

Zacofanie — iu spadku
Przejęliśmy sześć lat temu nie 

tylko zniszczony, ale i zacofa­
ny kraj, nie tylko zniszczony, 
ale i zacofany przemysł i zaco 
fane rolnictwo. Nasze fabryki na 
wozów sztucznych wyrabiały za 
ledwie znikomą część tej ilości, 
której trzeba było, by dostatecz 
nie zaopatrzyć w nawozy całą 
wieś polską, by wydobyć z zie­
mi polskiej najwyższe urodzaje. 
Nie produkowaliśmy prawie wca 
le sprzętu elektrotechnicznego, 
np. zwłaszcza ciężkiego — a 
przecież elektryfikacja to nie­
zbędny, kluczowy warunek roz­
woju gospodarczego kraju. Ta­
kich przykładów można by mno 
żyć dziesiątki. Międzynarodowy 
kapitał, który rządził Polską, nie 
chciał dopuścić do rozwoju prze 
mysiu naszego kraju. Nasze su­
rowce wywożono za niską cenę 
za granicę, skąd Polska sprowa- 
dźała gotowe towary za wysoką 
cenę. Właśnie dlatego Polska by 
ła krajem masowego bezrobociapodwyżka płac i obniżka cen 

byłaby możliwa (ale nie jest mo i 'cAVopsWe/'n^y! 
zliwą) — czy od niej przybyłoby £ J
w Polsce choć o 1 kg cukru, o 
jeden metr materiału, o 1 kg 
mięsa więcej? Rzecz jasna, że 
nie. Czy zmieniłoby się więc za 
sadniczo położenie ludzi pracy?
Rzecz jasna, że nie.

Jedyne wyjście — 
wzrost produkcji

Jedyne wyjście — wzmóc pro­
dukcję.

Jeżeli chcemy, aby w Polsce 
było coraz więcej wszystkich to 
warów dla każdego człowieka 
pracy, musimy więcej tych wszy 
stkich towarów produkować. 
Jeśli będziemy więcej produko­
wali, będziemy mogli dla udostęp 
nienia wytworzonej produkcji 
obniżać ceny towarów i tym sa­
mym podnieść realną wartość 
plac. Wtedy na obniżkę cen i 
podwyżkę płac będziemy mieli 
realne, rzeczywiste pokrycie w 
towarach- Tylko wtedy podwyż 
ka płac i obniżka cen będzie 
oznaczała rzeczywiste podniesie­
nie stopy życiowej najszerszych 
mas.

Wzrost produkcji — innego 
wyjścia, innej drogi do wzrostu 
dobrobytu robotnika i chłopa

Pressesensation in Warscha*: Das Sprachrohr 
■fe Zeitung „Zycie Warszawy" ver­
öffentlichte ein Interview mit Stalin höchstper­
sönlich! Titel: „Was sagt Stalm zxt npsgram ia Westsoteaj“ ' ■ ’ *

„Sensacja prasowa w Warszawie: tuba Krem­
la (sic!), dziennik „Życie Warszawy“ ogłosił 
wywiad ze Stalinem. Tytuł: „Co sądzi
Stalin o naszym niepowodzeniu (sic!) na pol­
skich ziemiach zachodnich“ itd. itd.

Byłoby, oczywiście, zbyt wielkim zaszczytem 
dla adenauerowskich hitlerowców i ich amery­
kańskich mocodawców, gdybyśmy mieli cytować 
ich nikczemne — i niedorzeczne — fałszerstwa.

Nieudolne oszustwo „Ost-Wesl Kurier“ na­
rzuca nieodparcie jeden wniosek: jakże wieik*-

i bezsilna musi być wściekłość adenauerowskiej 
„chrześcijańsko - demokratycznej“ kliki, skoro
— by rozniecić nadzieje rewizjonistyczne — 
chwytać się ona musi podobnych metod!

Co do nas — to rozumiemy aż nadto dobrze, 
że braterska przyjaźń, która łączy Związek Ra­
dziecki i Polskę, straszy po nocach Adenauerów 
i Achesonów. Że ogromne osiągnięcia narodu nje ma j nje m0że. 
polskiego na ziemiach zachodnich i niczym nie 
zmącony spokój, z jakim budujemy port i sto­
cznię w Szczecinie, i bazę rybacką w Świnouj­
ściu, i Gorzów, i Kędzierzyn, i Wizów, i Dy­
chów, i Zabrze, i cementownię „Odra“ i dziesiąt 
ki dziesiątki innych wielkich budowli na na­
szych ziemiach zachodnich — że te osiągnięcia 
i ta niczym nie zmącona praca spędza ją sen z po 
wiek Jakobom Kaiserom i Mac Cloyom.

Rezultatem tych bezsennych nocy są m. in. 
goebbelsGwskie wypociny „Ost-West-Kurier“ i 
goebbelsowska metoda fałszerstw. Wzbudzą one 
w Polsce przede wszystkim wybuch powszech­
nego... śmiechu.

Ale nie tylko śmiechu.
Prowokacyjne fałszerstwo „Ost-West-Kurier“

— organu odwetowców, wydawanego pod czu­
łym okiem Waszyngtonu i Londynu — to, oczy­
wiście, nie najbardziej ważny, ale jaskrawy do­
wód wrogiej narodowi polskiemu zmowy hitle­
rowsko - amerykańskiej.

Oto ich macie, w pełnej krasie, tych sławet­
nych obrońców „wolności“ i „wolnej prasy“,
„prawdy“ i „sprawiedliwości“, „kultury zacho­
dniej“ oraz całego mendla innych „nieśmiertel­
nych ideałów europejskiej wspólnoty obron­
nej“. sław.

Rżycie Warszawy“)

do

Aby ostatecznie przezwycię­
żyć to zacofanie i wyjść na sze­
roką drogę dobrobytu, musimy 
zbudować własny wielki prze­
mysł. Tą drogą, jedynie słuszną 
drogą, poszła Polska. Dlatego 
budujemy przede wszystkim prze 
mysł ciężki. Budujemy huty, za 
kładamy nowe kopalnie węgla, 
budujemy fabryki ciężkich ma­
szyn i fabryki chemiczne, cemen 
townie i elektrownie.

Dlaczego w pierwszym rzędzie 
koncentrujemy się na budowie 
tych fabryk? Dlatego, że od 
nich zależy podniesienie wydaj­
ności pracy i ulżenie pracy łudź 
kiej we wszystkich dziedzinach 
pradukcji, że od nich zależy 
wzrost dobrobytu, że od nich za 
leży zmiana oblicza gospodarcze 
go kraju, że od nich zależy siła, 
która zdolna jest pokrzyżować 
plany imperialistycznych gra­
bieżców.

Węgiel, hutnictwo, przemysł 
maszynowy i chemiczny, ce­
ment — to .światło w mieszka­
niach robotniczych i wiejskich 
chatach, to żelazo dla budownict 
wa, to nowe domy i nowe szko

ły, to nawozy sztuczne — to 
więcej chleba i więcej cukru, 
więcej mieszkań i więcej ubrań. 
Na pytanie ob. A. Ł». „Buduje 
się fabryki i maszyny, ale co z 
tego?”, odpowiadamy: „Buduje, 
my ciężki przemysł, budujemy 
przemysł środków produkcji po 
to, aby móc rozbudować całą 
mszą gospodarkę, aby móc pod. 
nieść produkcję wszystkich to- 
warów potrzebnych do życia.

Rzeczywista zapora
Węgiel, hutnictwo, przemysł 

maszynowy i chemiczny, cement
— to niezbędna energia dla 
wszystkich gałęzi przemysłu, 
to żelazo dla produkcji ma. 
szyn, to wielkie budowle, to 
zmiana oblicza Polski, to prze- 
kształcenie Polski — z kraju roi 
niczo - przemysłowego — w 
kraj przemysłowo - rolniczy. To 
znaczy — Polska nie słaba i za­
cofana, jaką była do roku 1939,

co właśnie rok 1939 boleśnie 
udowodnił, lecz Polska silna, 
Polska, która nie musi się oba. 
wiać wroga. Czy rozumiecie, ob. 
A. Ł„ że nasze nowe fabryki i 
nasze nowe wielkie piece — to 
między innymi odpowiedź na 
250.000 SS-manów, jakich prze. 
ciw Polsce uzbraja i szczuje a- 
merylkański kapitał?

W roku 1939, gdy hitlerowskie 
hordy zbliżały się do polskich 
miast, cały naród budował bary 
kady. Ale te barykady, tragicz­
nie bezsilne, nie stanowiły żad­
nej zapory dla wroga.

Dziś budujemy wielkie fabry­
ki, budujemy siłę — Polski — 
właśnie po to, by nie budować 
w ostatniej chwili barykad, do 
których śmiałby zbliżyć się 
wróg. Właśnie po to, by stwo­
rzyć rzeczywistą zaporę przed 
wrogiem — budujemy wielkie 
fabryki, budujemy siłę Polski. 
Właśnie po to, by matki mogły 
spokojnie układać dzieci do snu, 
a robotnicy i chłopi spokojnie 
udawać się do pracy.

Trzeba sobie jednak jasno po­
wiedzieć: to budownictwo, ta
wielka budowa silnej i zasobnej 
Polski wymaga niejednego wy­
siłku, niejednego wyrzeczenia
— od całego narodu, od każde­
go z nas.

Wrócimy do tej sprawy w na­
stępnej ,,rozmowie”.

S. K.

A jaka droga prowadzi 
wzrostu produkcji?

Jeśli ta sama fabryka z tego 
samego surowca, tymi samymi 
lub tylko w jakichś szczegółach 
udoskonalonymi maszynami da 
większą produkcję — to oznacza 
to, że towarów na rynku będzie 
więcej, że powstanie możność ob 
niżenia ich ceny. Jest to walka
0 podniesienie wydajności pra­
cy, o racjonalne wykorzystanie 
maszyn, o oszczędną gospodarkę 
materiałami.

Ale fabryk, które odziedziczy 
liśmy po kapitalistycznych rzą­
dach Polski przed wrześniowej, 
jest za mało, aby mogły zapew­
nić takie podniesienie stopy ży 
ciowej jak najszerszych mas lu 
dowych, jakie chcemy osiągnąć,
1 aby mogły zapewnić taki 
wzrost potencjału przemysłowe­
go Polski,, jaki — wobec groźby 
imperialistycznej agresji — jest 
po prostu naszym patriotycznym 
obowiązkiem osiągnąć,

Dlatego musimy budować — 
i musimy budować szybko.

Pert gdyński przoduje
w organizacji robót zastęiczydi

Zakład Robót Zastępczych 
przy ZPGG zorganizował w mi­
nionym kwartale bież. _ roku 
współzawodnictwo międzywydzia 
łowe z zakresu robót interwen­
cyjnych. Polega ono w pierw-

ności pracy, przypadającej na 1 
roboczodobę.

Zapoczątkowane przez ZRZ 
współzawodnictwo dołączone zo­
stało do obowiązującej już od 
diawna umowy o współzawod-

szym rzędzie na celowym wykoj.nictwie między rejonami ZPGG.
rzystaniu rezerw roboczych pod 
względem ważności gospodar­
czej dla państwa j Zarządu Por 
tu, na zorganizowaniu prac za­
stępczych Podczas zmiany noc­
nej oraz na Podniesieniu wydaj-

Zwiększa się 
pogłowie owiec

OPOLE (PAP). Pogłowie owiec w 
Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych Opolszczyzny zwiększyło się w 
bież. roku o przeszło 4 tys. sztuk. W 
związku z tym PGR-y tego woje- 
wództwa wykonały półroczny plan 

ur/,e. 1 dostawy wełuv er S9-? Ptoc.

W II kwartale br. zwycięstwo 
przypadło z różnicą zaledwie 
dwóch punktów — Wydziałowi 
Robót Zastępczych w Gdyni. 
Przy możliwych ogółem 40 punk 
t-ach, Gdynia zdobyła 21 pkt., 
Gdańsk natomiast 19 pkt.

O zwycięstwie Gdyni zadecy­
dowała lepiej zorganizowana 
sprawozdawczość finansowa za­
łoga gdańska przewyższa nato­
miast kolegów z Gdyni w zorga 
nizowaniu robót podczas zada­
ny nocnej.

LEON GRZENIA 
koresuondent z ZPGG
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Wspaniały rozwój Politechniki Gdańskiej
przykładem przemian w szkolnictwie . ' "

Kiedy w 1945 roku przystępowaliśmy do organizowa. > 
nia szkolnictwa na Wybrzeżu, ludzi, którzy przybyli do Po 
liltechniki Gdańskiej, uderzył straszliwy obraz zniszczenia i 
zdewastowania.

Podziurawione i pozdzierane dachy, zburzony budynek 
główny, poniszczone pracownie naukowe i laboratoria — oto 
co zastaliśmy na miejscu Politechniki. Zdawało się, że wysi 
łek podjęty przez pierwszych profesorów, studenów i pra- j 
cowników administracyjnych przekracza ludzkie możliwości, j 
Ci pierwsi przybywający do Gdańska ze wszystkich stron Pol I 
ski. studenci i profesorowie, rozpoczynający pracę w zim­
nych, meopalanych, pozbawionych szyb salach, musieli naj­
pierw uprzątać gruz z placu i korytarzy. Oni rzeczywiście 
zmierzyli siły na zamiaTy.

Z ich trudu, samozaparcia i bezprzykładnej ofiarnoś­
ci dźwignęła się Politechnika.

Dziś, po 6 latach dzielących 
nas od tamtego, tak bardzo trud 
nego początku, gdy razem z tłu­
mem studentów czytamy umiesz 
czony na bramie plakat, zawia­
damiający o uroczystej inaugu­
racji roku akademickiego, mu­
simy zdać sprawę ze wszystkich 
przemian, jakim uległa w ciągu 
ostatnich lat 'te największa uczel 
nia Wybrzeża.

Politechnika b. Wolnego Mia­
sta Gdańska, utrzymywana przez 
Senat WM. Towarzystwo Nauko 
we i wysokie czesne wypłacane 
przez studentów, posiadała 5 
wydziałów i 60 katedr. Mimo to 
sytuacja materialna Politechni­
ki była ciężka, co wynikało ze 
zbyt szczupłych dotacji ,,senac­
kich” 1 jeszcze mniejszych do­
chodów rzeczywistych, nie poz­
walających na jakąkolwiek jej 
rozbudowę.

Władze Polski Ludowej od 
pierwszej chwili postawiły so 
bie jako pilne zadanie od­
budowę i rozbudowę Politech 
niki, wiedząc o tym, że po­
większać ona będzie uszczup­
lone wojną kadry naszych spe 
cjalistów, wysoko kwalifiko­
wanych inżynierów, którzy 
kształtując swój materiali- 
styczny światopogląd w opar­
ciu o marksistowską ideolo­
gię, staną się świadomymi 
twórcami socjalistycznej rze­
czywistości.

Tempo rozbudowy 
w Planie 6-ietnSm

Dziś, w drugim roku Planu 
6-letniego, w obecnym etapife 
rozwoju Politechniki zostały już 
rozbudowane zakłady Żelbet- 
nictwa i Instytut Wytrzymałości 
Materiałów. Dotychczas Politech 
nika cierpiała na brak takich za 
kładów7. Nowe budynki, których 
łączna kubatura wyniesie około 
8 tys. m sześć., mieszcząc w so­
bie katedry doświadczalne z 
zakresu budowy, wytrzymałości 
materiałów i metaloznawstwa, 
rozwiążą wiele trudności.

Rozbudowywany jest również za­
kład Chemii, w którym głównie za-

Warszawa czeka!
W odpowiedzi na wezwanie do 

podjęcia „dyrektorskiego“ łańcu­
cha na rzecz budowy nowej War­
szawy, ob. TADEUSZ BRUDNY, 
dyrektor Centrali Technicznej, 
złożył 100 zł na konto PKO XI. 
351—113, wzywając jednocześnie 
do podjęcia łańcucha następujące 
osoby:

ob. Kruszko, dyrektorkę Mor­
skiej Centrali Zaopatrzenia, 

ob. Mickiewicza, dyrektora Zje­
dnoczenia Urządzeń Dźwigowych, 

ob. Ostrowskiego, dyrektora 
Gdańskich Zakładów Maszyn Elek 
trycznyeh,

ob. Wieczorka, dyrektora Cen­
trali Technicznej w Szczecinie.

instaluje się pracownie studenckie i 
pracownie katedr technologicznych. 
Jedną z ważniejszych budowli jest 
Instytut Radiotechniki, w którym 
znajdą pomieszczenie pracownie no­
wego Wydziału Łączności.

_ Ważną inwestycją Politechni­
ki, wykonywaną w drugim ro­
ku Planu, jest budowa Instytu­
tu Wodnego, który stan o w7 i naj­
większy instytut tego typu w 
Europie środkowej i zachodniej. 
Składa się on z budynku nauko 
wego i dużej hali laboratoryj­
nej. W budynku naukowym,

Nie ma
Gdańsk - Wrzeszcz. Z pociągu wy­

sypał się tłum ludzi, dążąc ku wyj­
ściu do miasta. Wśród tego tłumu 
widać dużo młodzieży. Wiadomo, wa 
kacje się skończyły. Jeszcze tylko 
kilka dni dzieli młodzież akademic­
ką od nowego roku szkolnego. Z od 
ległych miejscowości przyjeżdżają 
nowi studenci, ażeby załatwić w u- 
czelniach ostatnie formalności.

— Pamiętasz? Kłopoty z eg­
zaminami wstępnymi już są za 
nami — usłyszałam jakiś męski 
głos o młodzieńczym brzmieniu.

— Uhm. Ale przed nami? — 
zabrzmiała odpowiedź. — Czte­
ry długie lata. Ale inne, nowe i 
ciekawe. Jak myślisz, czy ot­
rzymamy przydziały do domu a- 
kadojnickiego?

Obok mnie w kierunku miasta 
szli dwaj młodzi ludzie. Z tego, 
co usłyszałam wynikało, że są 
to studenci przyjęci na pierwszy 
rok studiów.

— Mogę wiedzieć dokąd ko­
ledzy tak śpieszą? — zapytałam.

Pierujsze kroki
— Naturalnie. Idziemy do ko 

mitetu uczelnianego przy Aka­
demii Medycznej, ażeby się do­
wiedzieć, czy przyznano nam 
mieszkania w domu akademic­
kim — mówi jeden z zapyta­
nych. — No, i wspominamy so­
bie, jak to było, kiedy przyje­
chaliśmy tu na egzaminy. Oba­
wialiśmy się, że nie będziemy 
wiedzieli, gdzie mamy skierować 
swe pierwsze kroki. Ale zbyte­
czne były nasze obawy. Już na 
dworcu powitał nas olbrzymi 
plakat, z Jctórego wyczytaliśmy, 
że punkt informacyjny znajduje 
się w Komitecie Uczelnianym 
przy Akademi Medycznej.

— A tam już zajęła się nami 
organizacja ZMP i każdy z nas 
otrzymał żądane wyjaśnienia o- 
raz tymczasowe skierowanie do 
domu akademickiego na okres 
egzaminów.

Z dalszej naszej rozmowy dowie­
działam się, że obaj młodzieńcy po­
chodzą ze Szczecinka. ZYGMUNT 
SALSKI jest synem robotnika drogo 
wego, a JANUSZ SIKORSKI jest 
pod opieką swego wuja urzędnika. 
Obu chłopców łączy serdeczna przy­
jaźń. Już dawno postanowili zostać 
lekarzami - stomatologami.

który oddany będzie dio użytku 
w roku przyszłym, znajdą sdę 
pracownie, katedry, sale do 
ćwiczeń. W bieżącym roku jest 
wykańczana hala laboratoryjna, 
w której — po wyposażeniu w 
nowoczesny sprzęt — będą prze­
prowadzane badania na mode­
lach^ zapór, jazów, śluz, ka­
nałów.

Daleko zaawansowane są prace 
przy budowie nowej, centralnej kot­
łowni, która służyć będzie dla celów 
praktycznych, jak również dla ce­
lów dydaktycznych, jako laborato­
rium maszynowo - cieplne.

Dalsze lata Planu 6-letniego przewi 
dują ciągły rozwój Politechniki. W 
r. 1953 zostaną wybudowane budyn­
ki Wydziału Elektrycznego i Archi­
tektury. Rozbudowany zostanie za­
kład wysokich napięć, do którego bę 
dzie dobudowana duża hala wyso­
kich napięć. Wybudowane beda pa­
wilony dla Instytutu Obróbki Meta­
li oraz dla Instytutu Maszyn Wirni­
kowych.

Przemysł polski 
sia młod?le£

Oprócz budowy zakładów 
naukowych odbywa się rów­
nolegle rozbudowa domów a- 
kademickich, z których je. 
den przy ul. Rokossowskiego| 
zostanie oddany już w paź-1

»zbłąkanych
Nie przejmowali się tym, że 

nie byli. dziećmi bogatych ro­
dziców, że pomoc rodziny w cza 
sie studiów będzie ograniczona 
do minimum. Wiedzieli, że Rząd 
Polski Ludowej da im wszystko, 
czego będą' potrzebowali, wyma 
gając od nich jedynie pilności i 
wytrwałości w nauce.

Doszliśmy do Akademii. W wydzia 
le organizacyjnym ZMP Henryk Ko­
walczuk przyjmuje wszystkich zgła­
szających sie studentów, cierpliwie i 
spokojnie udzielając im wyczerpują­
cych informacji.

We wspólnej nauce 
i rozriuncę

Barbara Dziedzic z Elbląga przy 
jechała zarejestrować się do or­
ganizacji ZMP przy AM. Idzie 
na wydział lekarski. Zna -zada­
nia stojące przed pracownikami 
służby zdrowia nakreślone w 
Planie 6-letnim.

— Kolego, co mam robić? — 
pyta Krystyna Staszkiewicz z 
Torunia. — Przyjechałam już na 
stałe i nie mam gdzie zamiesz­
kać, ani złożyć swoich rzeczy.
I co teraz będzie? — pyta ze 
zrozpaczoną miną.

— Może koleżanka być spo­
kojna— odpowiada z ujmującym 
i serdecznym uśmiechem Hen­
ryk Kowalczuk. — Dostanie ko­
leżanka tymczasowy przydział.

— Ach! To „byczo”. A tak 
się martwiłam. Dziękuję.

RYSZARD RAMS, syn robotnika ze 
Stoczni Gdańskiej, ANNA POGO­
RZELSKA i wielu, wielu innych po 
rejestracji w ZMP i otrzymaniu wy 
jaśnień wychodzą przed gmach. Wy­
czerpujące wyjaśnienia ułatwiają im 
poruszanie się po uczelni i załatwia­
nie niezbędnych formalności. Jest to 
sytuacja zupełnie odmienna od przed 
wojennej, kiedy młodzi ludzie tygo­
dniami całymi chodzili jak „zbłąka­
ne owce“ od sekretariatu do kwes­
tury, od kwestury do dziekanatu, od 
dziekanatu do administracji domu 
akademickiego i jeszcze raz od po­
czątku, żeby dowiedzieć się co mają 
ze sobą zrobić.

Dziś młodzież w pełni korzy­
sta ze zdobyczy nowego ustroju. 
Nie ma wśród niej biednych i 
bogatych, nie ma „dobrze uro­
dzonych” i „źle urodzonych”,

dzierniku, a. dwa w roku 
przyszłym.

Elitarna, służąca wąskim ce­
lom Politechnika byłego Wolne­
go Miasta Gdańska, DZIŚ JAKO 
UCZELNIA POLSKI LUDOWEJ 
POSIADA 8 WYDZIAŁÓW I 
104 katedry.

W ciągu tego tak krótkiego 
okresu czasu stała się Politech­
nika Gdańska, dzięki troskliwej 
opiece Rządu i Partii, uczelnią 
prawdziwie socjalistyczną, w 
której młodzież zdobywa cenne 
kwalifikacje, służące przyśpieszę 
niu tempa budowy socjalizmu w 
naszym kraju. Nadzwyczaj szyb 
ko rosnący przemysł polski cze 
ka na tę młcdzież, ofiarowując 
jej perspektywy rozwoju, ja­
kich nie znała przed wojna.

Z. D.

Trochę egzotyki
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 

Francuskiej w Gdyni urządza w dn. 
27 bm. o godz. 20 wieczór artystycz­
ny w Grand Hotelu w Sopocie. Pro­
gram wypełni śpiewaczka polska z 
Szanghaju, ob. WRÓBLEWSKA, któ­
ra wykona szereg pieśni chińskich i 
francuskich.

Dochód z imprezy przeznaczony na 
odbudowę Warszawy.

owiec«
wszyscy żyją zgodnie we włas­
nym kolektywie. We wspólnej 
uczelni, we wspólnej organizacji 
młodzieżowej, w nauce i rozry­
wce — studentki i studenci po­
znają się bliżej, nawiążą ścisłą 
współpracę, zrozumieją korzyści 
i uroki pracy zespołowej, która 
pomoże słabszym dotrzymać kro 
ku silniejszym, a wszystkim 
zwiększy kwalifikacje tak po­
trzebne do szybkiego i szczęśli­
wego rozwoju naszej kochanej 
Ojczyzny.

HALINA GAWRYLUK

Fiihcgritiomo Bilińska 
pode’mire koncerty

W piątek o godz. 19,30 Filhar 
raonia Bałtycka rozpoczyna no­
wy sezon wielkim koncertem 
polskiej muzyki symfonicznej 
pod batuta dyr. ZYGMUNTA 
LATO SZEWSKIEGO z udzia­
łem solisty EDWARDA STAT- 
KIEWICZÄ, jednego z najwybit­
niejszych skrzypków młodego po 
kolenia, laureata konkursów w 
Genewie i w Berlinie. W jego 
wykonaniu usłyszymy koncert 
skrzypcowy' Karola Józefa Lipiń 
skiego, znakomitego wirtuoza poi 
skiego, współczesnego Paganinie 
mu, kompozytora z epoki wiel­
kiego rozkwitu kunsztu skrzyp­
cowego.

Szczytowym punktem festiwa­
lowego koncertu będzie wykona­
nie II symfonii Szymanowskie­
go. Wspaniałe to dzieło wczes­
nego okresu twórczości kompo­
zytora „Harnasiów” zostało w li 
cznych próbach troskliwie przy­
gotowane i wykonanie jego bę­
dzie nowym probierzem wyso­
kich kwalifikacji artystycznych 
naszej filharmonii. Na wstępie 
inauguracyjnego koncertu usły­
szymy melodyjną uwerturę Mo­
niuszki do opery „Paria”.

Nazajutrz, t.j. w sobotę o go­
dzinie 20, koncert zostanie pow 
tórzony w Gdyni.

MSGAWKiP
Zla matka

W przedziale III klasy pociągu 
osobowego siedzi paroletnia EI- 
żunia z matką.

W pewnejv chwili przychodzi 
konduktor i pyta:

— Kto wsiadł?
Matka wyciąga bilet i daje 

konduktorowi. Ten kasuje go i 
pyta:

— A ile lat ma dziecko?
— Cztery — mówi dziecko.
Kiedy konduktor oddalił się, 

EIżunia, dumna ze swej odpowie 
,dzi, informuje współpasażerów:

— Mamusia powiedziała, że w 
wagonie mam niecałe cztery la­
ta, a jak dojedziemy, to pięć lat.

Wypowiedź ta wywołała w wa 
gonie smutne uśmiechy. W Oli-

Uprzejmość jest dodatnią cechą ka 
żdegó człowieka, świadczy o jego do 
brym wychowaniu, o jego wartoś­
ci. Szczególnej uprzejmości wymaga 
się qd ekspedientek i ekspedientów, 
uprzejmość bowiem jest ściśle zwią­
zana z ich zawodem. Nieuprzejmy 
personel sklepu zraża sobie kliente­
lę, zniechęca konsumenta do naby­
wania towarów w tym sklepie.

Komitet Obchodu Dnia Spółdziel­
czości w Gdyni wspólnie z redakcją 
„Dziennika Bałtyckiego“ zorganizo­
wał ostatnio konkurs uprzejmości 
ekspedientek i ekspedientów, połą­
czony z konkursem najlepszej deko­
racji wystaw, sklepów spółdzielczych 
w Gdyni,

W odpowiedzi na ogłoszony 
konkurs do redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego” wpłynęły setki lis­
tów z wypełnionymi kuponami.

W ubiegłym tygodniu jury kon 
kursu w składzie: przewodniczą­
cy komisji Dnia Spółdzielczości 
w . Gdyni ob. Henryk Stawiarski, 
przew. komisji propagandy ob. 
Jerzy Bełdzikowski, red. Julia 
Ziegenhirte, dyr. PSS Tadeusz 
Uciniak i mi. Marian Podgórecz 
ny — rozstrzygnęło wyniki kon­
kursu.

Największą ilość kuponów 
przesłano do redakcji z nazwis­
kiem HALINY KUSSÓWNY, 
ekspedientki sklepu PSS Nr 57 
przy ul. Starowiejskiej 7 w Gdy 
ni, która zdobyła w konkursie 
I miejsce. Jako nagrodę przy­
znano jej 300 zł w książeczce 
PKO.

Drugie miejsce zdobyła HA­
LINA NOWAK ze sklepu PSS 
NR 10 przy ul. Daszyńskiego 5 
w Gdyni. Jako nagrodę jury 
konkursu przyznało jej 200 zł w 
książeczce PKO.*

Trzecie miejsce zajęła CECY­
LIA RZEPOWA ze sklepu PSS 
NR 69 przy ul. Czerwonych Ko­
synierów 29 na Grabówku. W 
nagrodę przyznano jej 100 zł w 
książeczce PKO.

Dyplom uznania zdobyła CE­
CYLIA JANEK ze sklepu PSS 
Nr 3 przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu 55 w Orłowie.

W konkursie na najlepszą de­
korację wystawy z okazji Doja 
Spółdzielczości I miejsce zajijł 
SKLEP PSS NR 57 przy ul. Sta­
rowiejskiej 7 w Gdyni. Perso­
nel tego sklepu otrzyma, jako 
nagrodę biblioteczkę wartości 
200 zł.

Drugie miejsce w konkursie zajął 
SKLEP PSS NR 21 przy ul. Puł­
kownika Dąbka (Oksywie).

Trzecie miejsce — SKLEP 
PSS NR 2 przy ul. Abrahama 20 
w Gdyni, Personel tych sklepów 
otrzyma dyplomy uznania.

Ponadto jury konkursu przy­
znało drogą losowania 20 na­
gród książkowych dla czytelni­
ków „Dziennika Bałtyckiego”, 
'biorących udział w konkursie.

-t&rareAbty,
wie matka z dzieckiem opuściła 
wagon. Spojrzenia pasażerów 
skierowane były na dziewczyn­
kę, sumiennie wykonującą pou­
czenia matki; która uczyła dzie­
cko... kłamać. (mel).

Festiiualoiue
oświetlenie

Z okazji rozpoczęcia festiwalu 
filmów węgierskich kierownictwo 
kina „Warszawa” ozdobiło swo­
je pomieszczenia. Niestety z nie 
wiadomych bliżej powodów re­
klamowy szyld kina złożony z 
kilkudziesięciu, żarówek, jarzył 
się w ciągu białego dnia.

Czy tego rodzaju reklama 
świetlna była przewidziana w 
planie? (kar)

Nagrody książkowe otrzymają:
Lucjan Peterka, Jan Kruszew­

ski, Irena Skinder, A. Mużowa, 
R. Łoś, Helena Scharmach, Ka­
tarzyna Rzędzka, E. Bernasie. 
wicz, Helena Skassa, Helena Ma 
chiewicz, Zofia Poznańska, Hali. 
na Drozdowska, Kazimiera Goń, 
czewska, Jerzy Hoszowski, Ma­
ria Sakiewicz, Zofia Maczków, 
Halina Olczyk, Władysław Kwa­
śniewski, Franciszek Fidlarek I 
Scholastyka Giedroyć.

Uroczyste rozdanie nagród od­
będzie się w sobotę 29 bm. w 
świetlicy PSS przy ul. Zygmunta 
Augusta 9 w Gdyni o godz, 18.

Nagrodzonym, którzy nie będą 
mogli wziąć udziału w uroczysto 
ści rozdania nagród, nagrody 
książkowe zostaną przesłane do 
domu. (mp)

TEATRY
TEATRY „WYBRZEŻA“ W GDAŃ­

SKU, GDYNI I SOPOCIE 
do 5 października nieczynne.

REPERTUAR KIN
SDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ -

„Muzyka i miłość“ (16, 18 i 20).
„Przyjaźń“ okręg. TPP-R, „Cyrk“ 
niedz., środy i piątki (17 i 19), „Zet- 
empowiec“, „Tajemnica szybu nafto 
wego“ (16,18, 20). „Marynarz“ (No­
wy Port) — „Rodzina Sonneńbrue- 
cków“ (18 i 20). „Polonia“ (Oliwa)
— „Nieznany śpiewak“ (16, 18, 20). 

GDYNIA „Atlantic“ — „Ostatni Mo­
hikanin“ (16.30, 18.30, 20.30). „Go­
plana“ — „Ostatni etap“ (16, 18, 20). 
„Warszawa“, „Wyzwolona ziemia“ 
(17,39, 21). „Fala“ (Grabówek) nie­
czynne. „Promień“ (Chylonia) —
— „Ślub z przeszkodami“ (18, 20). 
„Neptun“ (Orłowo) — „Świat się 
śmieje“ (18, 20).

SOPOT „Bałtyk“ — „Niebezpieczeń­
stwo śmierci“ (16.30, 18.30 i 20.30), 
„Polonia“ — „Zakochani“ (16, 18
1 20).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulici 
Władysława IV 28 — „Pod urokiem 
Andaluzji".

DYŻURY APTEK
od dnia 23. 9. do 29. 9.

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 35 
i Wałowa 14 — dyżur dzienny 

Gdańsk-Wrzeszcz — PI. Wybickiego 18 
idynia — ul. 22 Lipca 44 
Sopot — ul. Rokossowskiego 21 i Oli­

wa — ul. Kaprów 4.

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK • WRZESZCZ 

Tel 410-00 - Grunwaldzka a. 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 1 

tel 424-44 - czynne od 18—22. 
S„ O P O T 

Tel. 524 00. ul. Stalina 778.

Godziny otwarcia Biblioteki Miej­
skiej w Gdańsku, Wałowa 16. Czytel­
nia naukowa — codziennie od 8 do 
19.45, w niedziele od 10—14, Nato­
miast wypożyczalnia naukowa w dnie 
powszednie od 11 do 14 i od 16 do 18, 
a w soboty bez przerwy od 11 do 15. 
W niedziele nieczynna.

Nagrody za uprzejmość
Wyniki interesująęsgg nnkum w idyni

FACHOWC Y POSZUKIWANI

Technika - elektryka, technika - ogrzewnictwa 
i instalacji sanitarnych, palaczy c. o. i robotni­
ków niewykwalifikowanych zatrudni od zaraz 
Wydział Kwaterunkowy Marynarki Wojennej. 
Zgłaszać się Wydział Kwat. Mar. Woj., Oksywie,

1546-K

Dekarz na dachówkę, blachę i papę natychmiast 
potrzebny Zgłaszać się do Kierownictwa Zme­
chanizowanych Robót Drogowych w Gdańsku, 
ul. Mostowa 11/14, 1547-K

ZAMIENIĘ dwa pokoje 
kuchnią Dolny Sopot na 
jeden kuchnią łazienka So 
pot. Oferty: Dziennik Bał­
tycki Gdynia, „Andrzej“.

nMOTBnUM
Czeladników i przyuczonych w zawodzie szklar­
skim zatrudni od zaraz Spółdzielnia Pracy „Po­
moc“ w Gdyni, ul. Abrahama 2S. G-507R

OGŁOSZENIA DROBNE ~
SP87F04Z

SPRZEDAM znaczki 1 
skrzypce, ewentualnie za­
mienię na dziecinne. Orło­
wo, Huzarska 8, Bufnal.

G-5079

SYPIALNIA dębowa do 
sprzedania. Sopot, Bałtycka 
4 a m. 6, godz. 17—20.

G-5080

( o K A I e

SPRZEDAM małolitrażowy 
samochód — zapasowy sil­
nik Oferty Dziennik Bał­
tycki, Gdynia, pod .Ad­
ler“. G-5082;

PRACUJĄCY uczący się 
poszukuje pokoju. Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdańsk, 
„Spokojny“. G-5064
POKOJU umeblowanego — 
Wrzeszcz, Oliwa, Sopot — 
poszukuje inżynier Zgło­
szenia: Dziennik Bałtycki, 
Gdańsk, pod „Sajnotny"

__ G-5067
PO KOJ komfortowy, tele­
fon. centralne wynaime sa
m owemu na’chefrvei pły­
wającemu. Poste - restante, 
Sopot, „Sobolewska“

G 5068

ZAMIENIĘ dwa pokoje 
kuchnią i wygodami w Or 
łowię na takie samo lub 
mniejsze w Gdyni, Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdynia, 
pod „Jolanta“. G-5078

Tg U B Y

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Nowa­
kowska Bronisława. — 
Wrzeszcz. G-5063
ZGUBIONO kartę rozpo­
znawczą, kartę meldunko­
wą na nazwisko Setowska 
Elżbieta.  G-5069
ZGUBIONO przepustkę na 
wstęp do N. B, P. w Gdyni 
na nazwisko Bereźnicki 
Zygmunt. G-5074
ZGUBIONO kartę ~meldun 
kową, dowód osobisty na 
nazwisko Chytry Stefan — 
Gdynia. G-5075
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ny stempel firmowy MHD 
Art. Przem. Komis, sklep 
Nr 150 — Gdynia, ul. Świe 
tojańska 157, 1550-K
ZGUBIONO przepustkę — 
portową — na nazwisko 
Gurski Paweł. G-5081
ZGUBIONO zaświadczenie 
wojskowe Nr 316935 na na­
zwisko Chrabkowski Eu"°- 
niusz. G-5085
ZGUmO no kartę meldun­
kową na nazwisko Oał Ro 
rnuald. Oliw*- Q-4W4

Dyrekcja Grand-Hotelu w Sopocie
zawiadamia,

że od 27 bm. w kawiarni
Grand - Hotelu
odbywać się będq co tydzień
o godzinie 17 - 19»
czwarmci artystyczne
z udz. artystów Wybrzeża

W f)l NP POSADY

GOSPODYNIĘ do dwojga 
osób przyjmę zaraz Zgło­
szenia: Wrzeszcz, Staszica
1 m. 2, godz 9—12. G-5065

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz Sonot, Abra­
hama 29, tel. 514-07

POSAD POSZUKUJĄ
KSIĘGOWA - bilansistka 
pracy — księgowość, piano 
wanie. Oferty: Dziennik
Bałtycki. Gdańsk, „Starsza 
księgowa“. p-5072

ABSOLWENTKA Politech­
niki, — Wydziału Chęmii 
przyjmie pracę w laborato- 

um. Oferty: Pztenrdk Bał 
tycki, Gdynia, pod . Che- 
miczka“. G-5086

ggę

w »DZIEÜNIKU 
BAŁTYCKIM«

Dr Irena Sawicka-Mielnik 
CHOROBY OCZU 
Wrzeszcz,

Politechniczna 16 a m. 4 
przyjmuje od 17 — 19 

G-4787

R O Ż N 8

PODZIĘKOWANIE. Za oka 
zanie troskliwej opieki cho 
rej Marii Tomaszewicz 
przebywającej w Szpitalu 
Miejskim w Gdyni, dr .T. 
Bederskiemu i dr ciilr. Wł. 
Hryniewieckiemu oraz per 
sonelowi szpitala serdecz­
ne podziękowanie składa 
G-5043 Rodzina

Dnia 24 września 1951 roku zmarła nasza dzielna 
koleżanka

z TATOLÓW
KAZIMIERCZUK CZESŁAWA

w wieku lat 21.
Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi dnia 27 września 1951 roku o go­
dzinie 17-tej z domu żałoby we Wrzeszczu, przy ul. 

Orzeszkowej 7, 
PRACOWNICY 

PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU MECHANIKI 
PRECYZYJNEJ

1554-K

NEKROLOGI

KAROL BOHDANOWICZ
emeryt, b. pracownik naukowy Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku, b. wieloletni pedagog gimna­
zjum Lelewela oraz Zygmunta Augusta w Wilnie 
zmarł dnia 25 września 1951 roku w wieku lat 73. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27 wrze­
śnia o godzinie 9 rano, a pogrzeb o godzinie 17 
z kościoła św. Jakuba w Oliwie (obok katedry), 

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
CÓRKA I ZIĘĆ

G-5083

Najukochańszy synek, brat, siostrzeniec 
i wnuk

ś.+p.

Zbyszek Krzyś Onoszko
zm. dn. 25. IX. 51 r„ przeżywszy 2 latka.

Pogrzeb odbędzie się dn. 28. 9, 51 r. o go­
dzinie 10 z kaplicy Akademii Medycznej na 
cmentarz Centralny we Wrzeszczu, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

MAMUSIA, TATUŚ, BRAT I RODZINA 
K-5088

8075
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Stojący na pomoście w ostatniej 
chwili uskoczyli pod ścianę. Obok 
nich przeleciał jakiś ciężki przed­
miot, zrywając część pomostu i fear’e 
rę, a za nim lunął z góry potężny stru 
mień wody. Robotnik pracujący obok 
w mgnieniu oka został zmieciony 
wraz z pomostem w dół.

Należało natychmiast zatrzymać 
pompę. Ławrow nie zastanawiał się 
długo. Jeden skok i — dotknąwszy w 
przeiocie wyłącznika na tablicy roz­
dzielczej, zawisł na szczątkach znaj­
dującego się poniżej pomostu.

Woda przestała lecieć.

— Ratujcie Ławrowa! Katastrofa! — 
wołał przerażony Bieriozin.

Natychmiast puszczono w ruch za­
pasowe pompy i windą zjechała w 
dół ekipa ratunkowa.

Robotnik z pomostu został zabity. 
Ławrow natomiast był ogólnie potłu­

czony i padając na szczątki pomostu 
zwichnął rękę.

Natychmiast zbadano przyczyny ka 
tastrofy.

— Pompa miała słabą ścianę — za­
meldował Ławrowowi inżynier. Nie 
wytrzymała ciśnienia. Jak mogą przy

syłać takie wybrakowane egzempla­
rze? — mówił zdenerwowany.

O tym mógłby może powiedzieć coś 
nie coś Goberti, ale wysunął się po 
cichu z ambulatorium, zauważywszy 
przez szybę szefa magazynu osiedla 
nr 6.

CZWARTEK, 27. 9. 1951 ROKÜ
6.05 — Gimnastyka. 6 15 — Koncert. 

6.45 — Program ogólny. 6.50 — Pro­
gram lokalny. 6.53 — Wiadomości ze 
wsi. 7.00 — Dziennik. 7.15 — Muzyka. 
7.55 — Wiadomości. 11.4,0 — Komuni­
katy miejscowe. 11.45 — Głos mają 
kobiety. 12.04 — Dziennik. 12.15 — 
Orkiestry dęte. 12.30 — Aud. dla wsi. 

,12.45 — „Na swojską nutę“. 13.15 — 
Komunikat PIHM-u dla rybaków. 
13.16 — Aktualności ze wsi. 13.30 — 
Aud. szkolna. 14.15 — W rytmie wal­
ca. 14.30 — Felieton. 14.45 — Polska 
pieśń masowa. 14.50 — Muzyka. 16.20
— Aud. dla kobiet — ..O kobietach
z Wodociągów“. 16.30 — Koncert mu­
zyki poważnej. 17.00 — Wiadomości. 
17,05 —- Odpowiedzi fali 49. 17,15 — 
Muzyka dla wszystkich. 18.00 — Ra­
diowy poradnik językowy. 18 15 — 
Przegląd wydarzeń. 18.30 — Koncert 
rozrywk. Wyk.i B. Kowalczewska —■ 
śpiew, K. Bujalski — skrzypce, K. 
Baryła — akomp. 19.00 — Wszechn. 
Rad. 19 20 — Koncert. 19.55 — Komu­
nikat PIHM-u. 19.58 — Stan pogody. 
20.00 — Dziennik. 20.26 — Wsad.
sport. 20.30 — Koncert. 20.50 — Mu­
zyka. 21.30 — Muzyka taneczna. 21.45
— Wspomnienia robotnicze. 22.00 — 
Muzyka i akt. 23.55 —- Komunikat 
PIHM-u dla rybaków.

Kto jest
odpowiedziała;; 
za taką gospodarkę ?

Od grona artystów jednego z 
zespołów objazdowych otrzyma 
łiśmy następujące uwagi:

„Taki los przypadł nam, że dziś 
tu, jutro tam“... — jak mówi po 
pularna piosenka. Ale los ten da­
je nam w zamian sposobność po 
znawania coraz nowych miejsco­
wości i... ludzi. Zachęceni inte­
resującym artykułem „Dziennika 
Bałtyckiego“ o wspaniałościach 
Domu Kultury w Nowym Dwo­
rze Gdańskim, pojechaliśmy tam 
z radością i istotnie zastaliśmy 
nowy, obszerny i komfortowy 
gmach teatralny, ze wszystkimi 
nowoczesnymi urządzeniami sce­
nicznymi.

Ale...
W jasnych obszernych garde 

lobach aktorskich z umywalnia 
mi i bieżącą wodą... umywalnie 

y y zatkane, a w fajansowych 
„lavabo“ stała ciecz, mocno przy 
pominająca pomyje. W ubika­
cjach było to samo, podniesione 
do kwadratu, z dodatkiem jesz­
cze okropnej woni. W rezultacie 
zmuszeni byliśmy myć się po
4vf^f,^utaW1^niV w wiaderku, a w 

wychodzić nainnych celach...
świeże powietrze. Piękne barwy 
na scenicznych lampach elek-
«oc„ryr»y,ły w 80 proc-
czone (szkła). Fachowy elektro­
technik teatralny był na przed-
*2 ^%>owa!

»7» T' pe,en d0'bryeh
sknmUri1 niekompetentny w 

duplikowanej aparaturze'
™^aCh !ftralny funkcjonuje 
w Nowym Dworze od półtora ro- 

u 1 już jest w takim stanie.
owiezo otwarte skrzydło dodat­
kowe mieszczące czytelnię, sale 
gry itp. jest dotąd nowiutkie, jak 
* igły. ale należy się obawiać, że 
Przy tym systemie arospodarki za 
połtora roku będzie wyglądało 
nieszczególnie“.

Przeczytaliśmy ten list z 
prawdziwym bólem. Na budo 
wę Domu Kultury w Nowym 
Dworze wyasygnowało pań­
stwo wielkie sumy i należało 
się spodziewać, że piękny bu­
dynek będzie otoczony wzoro­
wą opieką ze strony admini­
stracji i korzystającej z niego 
ludności.

Niestety, na skutek braku 
poszanowania gmachu ze stro­
ny niespołecznych jednostek, 
ucierpiał jego wygląd. A prze 
cięż obok socjalistycznej opie 
ki nad środkami produkcji

obowiązuje nas również so­
cjalistyczna opieka nad wszel 
kim mieniem społecznym, a 
więc i nad urządzeniami Do­
mu Kultury.

Apelujemy do ludzi pracy w 
Nowym Dworze o większe po­
szanowanie wspaniałego obiek 
tu, oddanego im do użytku, a 
administrację Domu Kultury 
zapytujemy: Jak mogła do­
puścić do tego stanu?

O ile nam wiadomo pieczę 
nad nowodworskim Domem 
Kultury przejęło Ministerstwo

Kultury i Sztuki. Miejmy na­
dzieję, że nowa władza spo­
woduje usunięcie tych przy­
krych uszkodzeń w Domu Kul 
tury, który pod wieloma wzglę 
darni może służyć za wzór in­
nym tego rodzaju instytucjom.

REDAKCJA

W INNYCH LISTACH:
WZOROWY PRZEŁOŻONY

W imieniu pracowników laborato­
rium chemiczno - bakteriologicznego 
Miejskiego Wydziału Zdrowia we 
Wrzeszczu, laborantka ob. Zofia Ru- 
mel składa wyrazy najwyższego u-

znania dr Aleksandrowi Drobniako- 
wi, kierownikowi zakładu, za jego 
nadzwyczaj serdeczne podejście do 
pacjentów i pracowników. Dr Drob- 
niak poświęca wiele czasu pracy spo 
łecznej i nie szczędzi sił, by do­
kształcać personel. Koleżanki moje, 
które były pracownicami fizyczny­
mi — pisze ob. Rumel — są dziś peł­
nowartościowymi laborantkami.

CO 15 MINUT
Dyr. WPKGG wyjaśnia, że opóź­

nienia względnie przyspieszenia od­
jazdu autobusu na trasie dworzec — 
port w Gdyni wynikły z braku jed­
nego wozu. Wskutek tego wozy od­
chodziły co 15, a nie co 10 minut. 
Od 1 października autobusy na tej 
trasie będą kursowały według roz­
kładu co 15 minut.

W

Podróże kształcą...
CZAS: pod koniec sezonu

letniego w jednym z ośrod­
ków wczasowych na Wybrze­
żu.

MIEJSCE: biuro „Orbisu“. 
OSOBY: klienci w charak­

terze tasiemcowego ogonka 
szemrzą, klną, przestępują z 
nogi na nogę, denerwują się. 
Ogonek z gatunku niemaleją- 
cych,
oraz personel i telefon. 

KLIENCI (pojedynczo i chó­
rem):

— Proszę o dwa bilety III kla­
sy do Warszawy.

Najfünieiszy skład Wybrzeża
na mecz bokserski ze stolicą

Tegoroczny sezon pięściarski 
zapowiada się na Wybrzeżu 
bardzo atrakcyjnie. Już na pier 
wszy ogień idzie spotkanie re­
prezentacji Gdańska z reprezen­
tacją Warszawy, które odbędzie 
się w niedzielę 30 hm. o godz. 
11. Dochód z tej imprezy przez-,, 
naczony jest na budowę Warsza 
wy.

Ze względu na bardzo silny 
skład Warszawy, w którym awi

Akademicy - 
sportowcy na starcie 
mrowyclł imprez
Dobrze się stało, że z okazji 

rozpoczęcia nowego roku aka­
demickiego Zarząd Środowisko­
wy AZS w Gdańsku, zaprojek­
tował zorganizowanie między­
uczelnianych zawodów sporto­
wych połączonych ze zdobywa­
niem norm na SPO. Odbędą się 
one w dniach 29 i 30 września 
oraz 1 października br.

Program tej masowej impre­
zy obejmuje lekkoatletykę ko­
biet i mężczyzn, siatkówkę ko­
biet i mężczyzn oraz piłkę noż­
ną. Piłka nożna i lekkoatlety­
ka rozegrane zostaną na boisku 
AZS przy ul. Roosevelta 107. 
Eliminacje siatkówki odbędą się 
w sobotę i niedzielę na boisku 
USP — Al. Rokossowskiego we 
Wrzeszczu (obok teatru), finały 
w poniedziałek na sali sportowej 
obok boiska AZS.

Juź w nie ri z ś e g g 
rozpoczynamy druk

powieści Lecha i^dlcewskiego 
„WÄLSCÄ o KUTEK11

Zamieszczamy poniżej dalszy 
fragment tej pasjonującej powie­
ści, osnutej na tle życia i osiąg­
nięć rybaków gdańskich.

Popędził razem z Szewem do 
dwóch wałczących w wodzie. Jeden 
z nich podniósł się natychmiast, jak 
tylko usłyszał jego głos. Silnie pchnął 
opierającego się z trudem przeciw­
nika, niezgrabnymi ruchami przesa­
dził przestrzeń, dzielącą go od plaży 
I puścił się ku wydmie.

— Zajda! — zawołał Szew. — Nic 
njdziesz daleko...

Przedsiębiorca rwał ciężkimi susa­
mi, dysząc z wysiłku. Czuł, że od­
ległość między nim a ścigającymi

szybko maleje i że będzie musiał sto 
czyć decydującą walkę.

Szew dopadł go niemal równocze­
śnie z Karolem. Zajda z nieoczeki 
waną zwinnością odwrócił się i z roz 
machem uderzył Szewa pięścią 
twarz, kładąc go na ziemię. W tej 
samej sekundzie otrzymał cios od 
Karola. Zachwiał się na nogach, ale 
zdążył lewą ręką zasłonić głowę 
przed drugim uderzeniem, a następ­
nie odepchnąć Karola. Prawą wyso 
ko wzniósł do góry, żeby piorunują­
cym uderzeniem w ciemię zwalić 
przeciwnika z nóg.

Karol doskoczył go z boku, ude­
rzył w żebra i miał wymierzyć mu 
ostry cios dolny w szczękę, kiedy 
Zajda chwycił go w pół.

zowani są m. in. mistrzowie 
Spartakiady, sökcja bokserska 
WKKF mobilizuje wszystkich 
swoich najlepszych zawodników. 
,,Dziesiątka” Wybrzeża prawdo­
podobnie przedstawiać się będzie 
następująco:

W muszej — Klinkosz, w 
koguciej — wicemistrz Spar­
takiady Stefaniuk, w piórkowej 
wchodzą w rachubę dwie 
kandydatury — Soczewińskie 
go i Mikołajczewskiego, w lek

Mach zawęża w Bukareszcie
W ostatnim dniu międzynarodowych lekkoatletycznych mi­

strzostw Rumunii zawodnicy polscy osiągnęli kilka sukcesów. 
Wprawdzie Ważny w skoku o tyczce przeszedł jedynie wyso­
kość 3,80 i zajął szóste miejsce a Bregulanka pchnęła kulą 12,46 
zajmując czwarte miejsce za trzema zawodniczkami ZSRR to 
jednak Mach, Potrzebowski i Weinberg spisali się doskonale.
Weinberg w trójskoku uzys­

kał 14,82r ulegając jedynie o 13 
cm. mistrzowi Europy i akade­
mickiemu mistrzowi świata 
Szczerbakowi. W biegu na 1.500 
m. Potrzebowski uzyskał bardzo 
dobry wynik 3:55,4 i zajął dru-

kiej - mistrz Spartakiady gle biegu na 400 m zwyeie.
Anitkiewicz, w lekkopójśred- 
niej — Kudłacik ewentual 
nie Pek II, w póiśredniej Zel 
ka ewentualnie Bańkowski, 
w lekkośredniej — Kuchar­
ski, w średniej — Dampc ew. 
Maciejewski, w półciężkiej 
— Glonka ewentualnie Ftfsi- 
kowski, w ciężkiej — Groś 
ewentualnie Wojnarowski.

Już od dzsiaj bilety w przed­
sprzedaży nabywać można we 
wszystkich punktach „Orbisu” 
w trójmieście.

żył Mach, który wygrał t, 
konkurencję w doskonałym 
czasie 48,5. Wynik Macha 
jest zaledwie o 0,2 sek. gor­
szy od rekordu Polski.

Wyniki techniczne:
Kobiety: kula — Toczenowa (ZSRR) 

—■ 14,54, 2) Andrejewa (ZSRR) —
14,12, 4) Bregulanka — 12,46, oszczep 
— 1) Smirnickaja — 51,01, 200 m: 1) 
Seczenowa (ZSRR) — 24,7, 2) Hnyki- 
na (ZSRR) — 24,7, 3) Gyarmaty (Wę­
gry) — 24,8.

Mężczyźni: 400 m — 1) Mach (Pol­
ska) — 48,5, 2) Karadi (Węgry) — 
49,1, 3) Solimosi (Węgry) — 49,1, 1.500

m: 1) Bereś (Węgry) — 3:52,6, 2) Po­
trzebowski (Polska) — 3:55,4. 10.000 
m: 1) Popow (ZSRR) — 30:37,2, 2)
Siemionów (ZSRR) — 31:00,4, 4><100 
m: 1) ZSRR — 41,4, 2) Węgry — 41,6, 
3) Rumunia — 42,1. Tyczka — 1) Brat 
nik (ZSRR) — 4,20, 2) Denisienko (ZS 
RR) — 4,10, 6) Ważny (Polska) —
3,80. Trójskok — 1) Szsczerbakow (ZS 
RR) — 14,95, 2) Weinberg (Polska) — 
14,82, 3) Firster (NRD) — 14,63. Dysk 
— 1) Klias (Węgry) — 51,55, 2) Levay 
(Węgry) — 45,49, 3) Tomau (Rumu­
nia) — 43,63.

Uwagą
sędziwi* bPksu!
Dziś o godz. 18 w lokalu przy ul. 

Grunwaldzkiej 52 we Wrzeszczu od­
będzie się nadzwyczajne zebranie sę­
dziów bokserskich związane z otwar­
ciem sezonu. Obecność wszystkich sę 
dziów obowiązkowa.

— Trzy miejsca sypialne na 
jutro.

— Kiedy odlatuje samolot do 
Szczecina?

— W jakiej cenie są bilety na 
dzisiejszy koncert w Operze Le­
śnej?

TELEFON: Trrrrrr!
PERSONEL: Hallo! Nie. Tak. 

Proszę bardzo — chwileczkę. Oto 
dwa bilety do Warszawy. Nie ma 
już miejsc sypialnych na jutro... 
chwileczkę... Hallo! Zaraz, zaraz, 
już się robi. Zanotowane. Tak, 
odlatuje dziś o piątej... Bilety na 
koncert dopiero po południu.

TELEFON: Trrrrr!
PERSONEL: Hallo! Nie, nie­

stety, koniecznie osobiście.
KLIENCI:
— Proszę dla mnie!
— Nie, co znowu, to moja ko­

lej!
— Czekam od godziny na in­

formację.
— Chciałbym zwrócić bilet do 

Radomia.
TELEFON: Trrrr!
JAKIŚ GŁOS: Ten pan zapom 

nial biletu i poszedł.
PERSONEL: Gdzie? Jaki?
II GŁOS: Taki w popielatych 

spodniach i czerwonym pullowe- 
rze,

PERSONEL: porzuca wszystko 
i goni klienta w czerwonym pul- 
lowerze. Dogania szczęśliwie 
i v/raca.

TELEFON: (jak wyżej).
KLIENCI (zdenerwowani): Pro 

szę mnie! Ależ ja tu stoję! Bez­
czelność! Kiedy nareszcie!...

Jak myślicie, drodzy Czytelni­
cy, ilu osobowy personel urzę­
duje w tej tak bardzo ruchliwej 
w sezonie placówce „Orbisu“? 
Pięcio-? Cztero-? Trzyosobowy?

Wybierzcie się sami i sprawdź 
cie, a zobaczycie jedyną, ehoć 
bardzo sympatyczną urzędnicz­
kę. Jest to jedna z nielicznych 
na świecie osób, która nie narze­
ka na brak rozrywki...

KRYSTYNA
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kŁiemia

wy zwoi om a
Antecki przyjął zaproszenie na .obiad, natomiast Janik wy­

mówił się, że jest po obiedzie, i odszedł na poszukiwanie Bronki.
— Dzień dobry, Kwadrans — rzekł do brygadzisty przy obo­

rze. — Nie wiecie czasem, gdzie to moja Bronia?
Kwadrans był czegoś markotny i odburknął.: — A bo to ja 

jestem od pilnowania Bronki? Pewnie poleciała do Felka harmo- 
nisty.

Dodał przy tym zgryźliwie: — Pilnujcie ją, a dobrze, bo coś4Ptam za często lata.
Janik poczuł, jak od tych słów otwiera mu się jakby rana w 

piersi. Chwil? stał, nie wiedząc, gdzie się obrócić, niezdecydo­
wany, a zarazem czując, że odeszły go wszystkie siły.

— Co tak patrzycie jak sroka w gnat? Toć wam mówię — 
natrząsał się K^” ’-~r's — że poleciała do stacyjnego.

Janik nacisnął mocniej granatowy beret, skierował się do 
bramy i wyszedł w pola. Szedł wąską ścieżką w kierunku wału 
polderowego. Idąc pokonywał opór wiatru, który napierał nań 
zajadle i nieustępliwie. Na wysokim trzymetrowym wale wichura 
uderzyła weń ze wzmożoną siłą i furią, jak gdyby usiłując zep­
chnąć z na~’'pu. Janik schował głów? w ramiona i szedł ogłuszo­
ny gwizdem, świstem i wyciem. Kątem oka widział pomarszczo­
ną, "iłującą powierzchnię wody w kanale i wielkie jak talerze 
zieh liście wodnych lillii, kłębiące się w odmęcie W połowie 
drogi zatrzymał się, zmarszczył brwi i przygryzł do bólu warg?. 
Teraz wszystko w^ało mu się jasne. Po ucieczce Sajno lińskiego 
z Łukaszewa nie miał przez okrągłe dwa lata żadnej wiadomości

0 Bronce. Na list, który wysłał do Zambsk, nie otrzymał odpo­
wiedzi. Dopiero na wiosnę 1949 roku dowiedział się od Anteckie- 
go, że Bronka pracuje w „Naszej Przyszłości” w Długiej Woli. 
Gdy ją tu odwiedził, tłumaczyła się niejasno, że zmieniła pierwot­
ny zamiar i nie wróciła do domu, jak mu o tym pisała w liście 
„To dlaczego, spytał ją wtedy, nie podałaś mi swojego nowego 
adresu?” Na to ona, że nie chciała mu się naprzykrzać. Wtedy 
znów on: „Ale przecie pisałem do ciebie, do Zambsk!... Dlacze­
go nie odpisałaś?” Wtedy znów ona zdziwiła się bardzo, gdyż bra 
cia jej pisali, że sołtys im żadnego listu dla niej nie doręczał, kto 
wie, może go w gminie dzieś zapodzieli? Tak więc się ta spra­
wa jakoś poplątała. Janik zauważył przy tym, że Bronka zmieni­
ła się w ciągu tamtych dwóch lat, że zhardziała i wcale nie jest 
podobna do dawnej nieśmiałej Broni z Łukaszewa, która drżała 
przed gniewem ojca. Gdy wspomniał, że miała do niego wrócić
1 zamieszkać z nim w Łukaszewie, to mu odparła ze śmiechem, że 
tu jej dobrze, tu ma swoją pracę i że to chyba jemu łatwiej 
przenieść się do Długiej "Woli. Więc to tak?... Tutejszy stacyjny, 
Mazurek, zwany Felkiem harmonistą, był mężczyzną co sie zo­
wie, składnie grał na harmonii wesołe i smutne melodie, a dziew­
czyny leciały na granie przystojnego kawalera jak pszczoły do 
miodu.

Janik ze zmienioną z gniewu twarzą podążył w kierunku bia­
łego domku, krytego papą, z przybudowaną jak mała dzwonnica 
wieżyczką dla transformatora. Słońce wyszło zza chmur i w bla­
sku jego promieni biały tynk zajaśniał jak skała wapienna, a 
fundamenty wznoszonego opodal nowego domu dla stacyjnego 
błysnęły czerwienią świeżych cegieł. Wiatr przycichł na chwil?, 
po czym wzmógł się, znów osłabł i uderzał teraz porywiłcie, ze 
zmienną szybkością, raz silniej, raz słabiej. W słabnących pod­
muchach można już było rozróżnić monotonny szum motoru, po­
ruszającego pompę,

(uiąg aaiszy nastąpi;

Prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego* zamówić 
konto PKO vi 54^4 no ppk „Ruch" — Cena 
dzienników ’ ezasooism.

można w każdym urzędzie ł agencji pocztowej oraz o każdego liftonosza, Prenaekesatf Jnd;-~- 
prenumeraty: miesięczna ł *ł S *r. kwartalna 12 aż 15 gr. półrocza* 24 z) 3® gy immi zl 68 (dualną (przesyłka pod opaską) tamawla przez wpłacenie należności

gi ot „Dzienni)' «ałtyefcł50 można nabyć we wszystkich punktach sprzed
na

iży
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